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S t a n i s ł a w  P i a s e c k i

WołnoiC po profesorsku
T E A T R  K A M E R A L N Y ; D yk ta - ję te  p rzez  autora —  p rzed ew p zys i en tu z ja zm ow a ć  s ię p o zy tyw n ą  

tor On. Sztuka J a rzego  Z a w ie y -  k iem  trzeb a  zacząć  od s łów  r a d o - ‘ s tron ą  je g o  p ropagan dy . L ib e ra -
n ap isa l. a te- 

o c i e m S ,
lizm  Z a w ieysk iego  je s t  d z iw n iesk iego . R e ży s e r ja  J. R . B u jań sk ie - ści, że oto  au tor 

go . . a tr  w y s ta w ił  sztukę o c z e m ś ,  ćn łodny, p ro fe s o rsk i, k on greso w y ,
__________  | sztukę in teresu ją cą , sztukę pobu-J suchy. W o ln o ść  je s t  w  nim  ra c ze j

Ż y jem y  w  epoce —  je ś l i  tak d za ją cą  do dysku sji, sztukę p o - , ok lepan ą  fo rm u łką p o lity c zn ą , n iż 

p o w ied z ie ć  m ożna —  p o lity c zn e j tr z e bną. i aktem  w ia ry .
Z a in te reso w a n ia  p o lity c zn e  ni e '  T em a tem  sztuk i je s t  k o n flik t  po- j W o ln o ść  c z ło w ie k a ! K o g ó żb y  
są obce n ikom u, w y b ija ją  s ię  na m ięd zy  dw iem a  id e o ^ g ja m i p o l i - jn ie  p o ru szy ło  to hasło, w  k im  n ®  
p ie rw s zy  p lan . P o w ie d ze n ie  t^ c zn em i: zasadą w o ln ośc ią  czło- i zn a la z ło b y  u czu c iow ego  oddźw ięku  
D m o w sk iego ; „ je ś l i  n ie  \a jm iesz w ieka  i zasadą s iln e j w ła d zy  (d y -  n a w et n a p rzek ór  w yiuZum o 'an c , 
s ię  p o lityk ą , to p o lity k a  z a jm ie ; k ta tu ry ) d la  r ea liz o w a n ia  dobra rezie, że zb io row ość  je s t  w szys t- 
s ie  to b ą " —  n ig d y  b od a j jaskra - zb io row ośc i. A u to r  (c o  mu się  j k iem , a jed n os tk a  n iczem . 
w ie j  n ie  okaza ło  sw e j s łu s zn o śc i, ' z re sz tą  ch w a li i co je s t  dow odem  M ia łem  n iedaw n o  w  K o le  Po lo - 
ja k  w  czasach  obecnych . T . z w . ! -ie£0 im pu lsyw n ośc i ż y c io w e j )  n ie  M stów  na U n iw e rs y te c ie  od c zy t 
sza ry  c z łow iek , p rzek o n a ł s ię  na s ta j e ponad zagad n ień  cm, n i e j p .  t. „K r y z y s  lib e ra lizm u  w  lite -  
w łapn ej sk ó ize , że  obo ję tn ość  w o- p róbu je  u daw ać ob jek tj-w n ego , ra cu rze ". P o  od czyc ie  w yw ią za -  
bec za ga d n ień  p o lity c zn ych  m ści n’ e 0£ra n ' cza  SI? do ro li bezna- Ja s ię obszerna dyskusja , k tó ra  
s ię  fa ta ln ie ,  że  p o lityk a  w  sw ych  m ięrnego re fe ren ta . W y ra źn ie  o-J (zn a k  c z a s ó w !)  zesz ła  na to ry  
.------- 1--------- i - - i -  ------ WSZę d z ie :  k rea la  sw e s tan ow isk o : je s tem  za śc iś le  p o lity c zn e . L ib e ra liz m  b ra ł

w o lnośc ią , a p rz e c iw  dyk ta tu rze . 
S tąd  ju ż  w y p ły w a , że  d yk ta tu ra  
je s t  d la  n iego  ty lk o  n eg a c ją  w o l­
ności. Obca mu je s t  uczu ciow o, 
a rozu m ow o ok reś lon a  ty lk o  jak o  
p rz ec iw s ta w ien ie . N ie  w iem y  
w ła ś c iw ie  dok ładn ie , kim  je s t  
D yk ta to r  On w  sztuce, i ja k ą  je ­
go d yk ta tu ra  r e a lizu je  id eo lo g ję . 
P ew n e  n apom kn ięc ia  zd aw a łyb y  

, s ię  w steazyw ać, że  chodz i o d yk ta ­
tu rę  h a c jo n a lis ty c zu ą , c zy  n a w et 
m oże ś c iś le j : h it le row sk ą . A le
ten n a c jo n a lizm  D yk ta to ra  O ne- 
go  je s t  o so b liw ego  nabożeństw a .

k on sek w en c jach  s ię ga  
w ż y c ie  gosp od a rcze , w  ży c ie  k u l­
tu ra ln e , w  s fe rę  osob is tego  ży c ia  
cz łow iek a , w  je g o  b y t  m ater- 
ja ln y  i m ora ln y . O bca i 
d on ied aw n a  da leka  „w ie lk a  
p o lity k a " ,  z ch w ilą , g d y  zaczę ­
ła  w a ż y ć  tak że  i w  sp raw ach  m a­
łych , cod zien n ych , p rzes z ła  ze 
s zp a lt  d z ien n ików  do ro zm ów  i 
d ysk u sy j m a lu czk ich . S ta ła  się 
■tywa.

N ie  p rzyp om in am  sob ie z o s ta t­
n ich  czasów  d ysk u s ji na ja - 
k iem ś zeb ran iu , c zy  to w a rzy s k ie j 
w ym ia n y  zdań , c zy  n a w et rozm o­
w y , k tó ra b y  n ie  p rzesu n ę ła  się 
w re s z c ie  n a  to ry  p o lity c zn e , a lbo 
p rz yn a jm n ie j n ie  za h a czy ła  o po- 
1 i tykę. N ie  je s t  to ju ż  o c z y w i­
śc ie  p o lity k a  s ta re go  typu  p lo tk a r  
bk iego, k ręcąca  się  około za g a d ­

n ien ia  k to  ob e jm ie  jk K o- t ^ z i e  m ożna za w o jo w a ć  c a łj ' c zu ję  s ię  ź le  choćby na te j sa li,
z łow sk im , kto złu  i je  B ccga . -w j at rpen jm p er j a i ; zm  gazu  tru- bo n ie  w iem , c zy  n iem a na n ie j

c ię g i z lew a  i p raw a . Jeden  z dy­
sku tan tów  d ow c ip n ie  skonsta to­
w ał, że  sądząc z p rzem ów ień , l i ­
b e ra lizm  le z y  w  g ro b ie  i n ik t o 
n iego  k op ji n ie  k ru s zy ; to czy  s ię 
je d y n ie  spór o spadek  pom iędzy  
n a c jon a lizm em  i kom unizm em . 1 
tak  is to tn ie  d ysku sja  w yg lą d a ła , 
dopók i pod  sam  je j  k on iec  n ie  za ­
bra ł g łosu  ktoś, kto z p a ła ją cem i 
po liczkam i i ża rem  uczu c ia  w  g ło ­
sie w y s tą p ił  w  ob ron ie  w o ln ośc i 
cz łow iek a  N ie  a rgu m en tow a ł i 
nie rozu m ow ał. G ło s ił p ra w d ę  
.sw ego  u czu c ia : „C z y  n a p raw d ę

N iem a  w  n im  n ic  z rosen bergn w - j w o ln ość  c z łow iek a  n ic  d la  w as  n ie  
sk iego  m istycyzm u , z w ia ry  w z n a c zy ’  C zy  n a p raw d ę , m ożec ie  
r e a liz o w a n ie  M itu  X X -g o  w ie k u .1 być  s zc zę ś liw i je ś l i  n ie  b ęd z ie c ie  
J es t ty ik o  bezduszne za ch w yca n ie  ] w o ln i?  C zy n a p raw d ę  n ic  w as  n ie  
s ię  tupotem  nóg  m a s ze ru ją ce j ar- będz ie  dusić  w  u stro ju  op a rtym  o 
m ji i szał radośc i z w y n a le z ie n ia  ku lt zb io row ośc i i p oga rdę  ledn o- 
now ego  gazu  tru ją c ego , --którym  stk i?  T o  p rz e c ie ż  n iem oż liw e . Ja

To je s t  is to tn ie  
P o lity k a  
daw nem u

ja ło w e  i nudne. ją c e g o  je s t  n a jw ięk szą  na iw no-
0 k i 1 \eBU p0'  śc ią  w  sztuce Z a w ieysk iego . S iła
ty lk o  pc tyk ie ró w . O- jm p e r j a nzm u tk w i zaw sze  w  ide i,

g o ł n a tom ias t co raz  żyw ie j,^ m o - m iecz  (c z y  n o w o c ze ś n ie j:  g a z ) co

ty lko  j e j  ram ię, a je ś l i  ta  ga zow o- 
ra m ien iow a  m e ta fo ra  szw an ku je ,

s zp ic ló w ".

Z ro b iła  s ię  c isza . W  akcencie , z 
jak im  to zo sta ło  p ow ied z ia n e , by­
ło coś w zru s za ją ce g o . I  m n ie , re- 
re fen ta , K tóry  za g a ił  g en e ra ln y  a- 
tak  d ysk u sy jn y  na lib e ra lizm , o- 
g a rn ę lo  w z ” uszem e. W zru szen ie , 
ja k ie  zaw sze  to w a rzy s zy  obn aże­
niu  p ra w d y  u czu c io w e j. C z łow iek  
w o ła ł o s w o ją  w o ln o ś ć , ’ T e n  g łos

Na awiaidkę! Na gwiazdkę!
D z i ś  o s t a t n i  k u p o n

żn aby p o w ie d z ie ć : co ra z  ż a r ło c z ­
n ie j, in te re s u je  s ię  p o lityk ą  z a-
p a d n i e  ń id e o lo g ją  p o lity c z n ą ,1 to " po ;  , ; d z m ” . T T  T unk” J;~ 

św ia to p o g lą d a m i j  „ lity c zn e m u  L i , ’ m a tyczn a  Im perj-a i i zn , rzym sk i 
berau zm , kom unizm , n acjona- im p er ia lizm em  p ra w a  rzym - 
l iz m , gospodarka  p lan ow a , czy  sk iego , n ies ion ego  na m iecza ch

ła łs e e fa ir y z m  gospo, la r c z y ; m a r - , k oh ort i m per jd i z m  ś red n io w iec z- j t s t  w każdym  z nas. I  n ie  m ożna 
k so w  s k ie  P ra?- °  k o n cen tra c ji ka-,..nej  E u ro p y  b y ł im p er ja lizm em  g0 lek cew a żyć . 1 na n ic  się  n ie  
Pi . ‘ y  d ek o n cen tra c ja , pra- k ;lto licy zm u  i m per ja liz m  A n g l j i  zda g0 p rzyg łu sza ć . O dezw ie  s ię  
w a  c z ło w itk a , czy  p r  iw a  rb io ro - j p oe i żb j e tań sk ie j  _  im p er ja iiz -  zaw sze. J eś li zaś w a lc zym y  z obo- 

w o śc i o .o tem aty , kl o r t  po ją - (m t;m  p ro te s ta n ck ie j c yw iliz a c ji zenl) k tó ry  na sw ym  sztan darze  
i ją  s ię  c ią g le  i k tó re  w y n ik a ją  a n g lo sa sk ie j. A  im p e r ja lizm  N a - w y p jSŁł h asła  ob ron y  p ra w  czło- 

z k a ż d e j,  n a jb a rd z ie j  b łah e j roz- p o i eona ro zn os ił po ca łe j E u rop ie  w ieka  do w o ln ośc i, to b yn a jm n ie j 

_ na cagnetaC h żo łn ie rzy  ię  sam ą n je d la tego , abyśm y n e g o w a li te '
O d b ic ie  ty c h  c o ra z  to rosn ących  D ek la ra c ję  P ra w  C złow iek a  i Oby 

z a in te re s o w a ń  p o lity c zn y ch , ja k  w a te la . k tóra  do dziś  tak  je s t  
dotąd, ba rdzo  je s t  w  n asze j tw ó r- d roga  Jerzem u  Z aw ieysk iem u . D y 
czoeci l i te r a c k ie j  b lade. L ite ra tu -  k ta to r  On z sztuk i Zaw ii-ysk icgo , 
ra  n asza  c ią g le  id z ie  w  ogon ie  za a p rz y n a jm n ie j tak i, jak im  go 
ż y c iem , z a ję ta  sam a sobą. N ie  je s t  Z a w ieysk i p rz ed s ta w ił ( t .  j .  c j -  

k w e s t ją  przypadku , że  n iczn ie  p o k rzyk u ją cy : „d a łemzap ew n e
Jerzy Z a w ieysk i, a u to r  p o lity c z ­
ne; sztuki „D y k ta to r  O n “ , n ie  za ­
licza się  do „ z a w o d o w y c h "  l i t e r a ­
tów. Poza l ite r a tu rą  ma sw ó j fa ch  
(aktorski), m a kon tak t z życ iem , 
odczuwa p o trz e b y  spo łeczeń stw a .

Zanim w ięc  w  r e c e n z ji zas tan o­
wić się b ęd z ie  trzeb a  nad arty - 
stycznemi u sterkam i sztuk i Z a ­
wieyskiego, zan im  w y to c zy  się  
spor zasad n iczy  o s tan ow isko , za-

w am  m undury, o rk ie s try  i hym ny 
—  c ie szc ie  s i ę !“ ) ,  n ie  je s t  w ca le  
d yk ta torem  T o  poprostu  żo łdak  i

p raw a . T o  ty lk o  o b rzy d li nam  ci 
w szyscy  p ro fe so ro w ie , hum ani- 
ta ryśc i, p a c y f iś c i i l ib e ra li,  k tó rzy  
hasłem  w o ln ośc i w y c ie r a ją  sob ie 
gęby  na k on gresach . O b rzyd ł nam 
lib e ra lizm  fo rm u łk o w y , czczy , ro z­
gadan y , b ie rn y  a p iękn os łow y , ten  
lib era lizm , pod k tó re go  p ła s zc zy ­
kiem  d okon u ją  s ię  b ezkarn ie  n a j­
go rsze  zb rod n ie  k a p ita lis ty c zn eg o

ty ra n . B yw a ły  w  hiśtbfcji i ty ra - w yzysku , ten  lib e ra lizm , k tó ry  a-
n je  —  a le  k ró tk i za zw ycza j m ia ły  
oddech  i nie tw o rz y ły  Im p e r jó w .

n a rch izu ją c  m o ra ln ie  i m a te r ja l-  
n ie  spo łeczn ość  lu dzką  czyn i

Z aw ieysk iem u  zd a je  się, że  b ije  w sze lk ą  praw dzi\yą  w o ln ość  f ik -  
w  dyk ta tu rę, a tym czasem  ataku - c ją. P rz e s ta liś m y  w ie r z y ć , żeby  
je  tyranyę. W tak iem  s io / m u ło w a - . k on gresow e  d ek la m ac je  p ieknodu- 
niu g o to w ib yśm y  p ó jś ć  z n im  w  ch ów  m o g ły  z re a liz o w a ć  w o ln ość  
n eg a c ji.  T ru d n ie j n a tom ias t roz- na ś w ie c ie . W ie r z y m y  ra c ze j, że

d ro ga  do w o ln o śc i jed n os tk i b ie ­
dzie  p rzez  zo rg a n iz o w a n ie  zb io ro ­
w ości, ch oćby  p rz y  pom ocy  dyk ta ­
tu ry .

G dyby  J e rz y  Z a w ie y sk i od w o ła ł 
s ię  do n aszych  uczuć lu d zk ich  wT 
w a lc e  o w o ln ość  c z łow iek a  —  b y ł­
by nas sp ew n osc ią  p o rw a ł i w zru ­
szył. A le  n ies te ty , o d w o ła ł s ię  do 
p ro feso rsk ich  fo rm u łek . D yk ta to ­
row i C nem u —  p rz e c iw s ta w ił  
p ro fe s o ra  C orde liu sa , p rz e ­

w o d n ic zą cego  m ięd zyn a ro d o ­
w ego  k on gresu  gad aczy  
w o ln ośc i N ie  m am y za u fa n ia  do 
tych  pan ów . P o k a za li ju ż  co u m ie­
ją . P o k a za li, że n ic  n ie  u m ie ją . 
N ie  bardzo  n a w e t im  w ie rzym y , 
ozy ch odz i im  napraw dę o w o l­
ność c z łow iek a , c zy  m oże ty lk o  o 
fo rm u łk ę  te j w o ln ośc i. T o  p rze ­
c ież  za w od ow cy  lib e ra lizm u .

T a k im  zaw od ow cem  je s t  p o tro - 
szę i au tor sztuk i. W o ln o ść  cz ło ­
w ieka  odchodzi go  b a rd z ie j jako  
dok tryn a , n iż  jak o  r ze czyw is to ść . 
Sztuka, w  k tó re j ty le  s ię  m ów i o 
p raw ach  cz łow iek a , d z iw n ie  m ało 
in te re su je  się sam ym  cz łow iek iem . 
K o n fl ik t  d ra m a tyc zn y  za w ią zu je  
s ię  m ocno, a potem  ro zp ły w a  się 
w  d ok tryn e rsk ie j g ad an in ie . T ra -  
g ed je  lu d zk ie  zo s ta ją  na boku. A  
n ie b y le ja k ie  to  tra g ed je .  E m ig r a - ' 
c ja  p o lity c zn a  z k ra ju  d yk ta tu ry .] 
N a  e m ig ra c ji p ro fe s o r  C orde liu s , 
w ódz m ięd zyn a ro d o w ego  lib e ra - ]' 
lizm u —  a syn je g o  pozos ta ł i 
boku d yk ta to ra  w  k ra ju . J e s t, 
p ie rw szym  m in is trem  dyk ta tu ry . 
N a  e m ig ra c ji także n a rzeczon a  
m łodego  C orde liu sa , s łyn n a  a r ty s t 
ka d ra m atyczn a . A  te ra z  zew ik ła - 
n ie  d ra m a tyc zn e : m łod y  C orde­
lius za ch o ro w a ł śm ie rte ln ie . U ra ­
to w ać  go  m oże ty lk o  je g o  o jc ie c , 
s łyn n y  lek a rz  i je d y n y  na św iec ,e  
zn aw ca  te j choroby . K o n f l ik t  u 
czu c ia  o jc o w sk ie g o  i w ia ry  p o li­
ty czn e j. A le  p ro fe s o r  C orde liu s  
je d z ie  ra tow a ć  syna. Z tą  zaś ch w i 
la  n iem al zu pe łn ie  p rz es ta je  in te ­
reso w ać  au to ra  jako  cz łow iek . 
W y ja zd  je s t  a u to row i po trzebn y  
p rzed ew szys tk iem  do za a ra n żow a ­
n ia  ro zm ow y  m iędzy ' dyktato?-em  a 
p ro feso rem , pozm ow y, k tó ia  je s t  
os ią  d ru g ie g o  aktu . J

N ic  ju ż  do koń ca  sztuk i n ie  
d ow ia d u jem y  s ię  o n a rzeczon e j 
m łodego  C orde liu sa . P rz e s ta ła  
au to ra  in te re so w a ć  j e j  ludzka 
tra g ed ja . N ie w ie le  tak że  dow ia  
d u jem y  s ię  o stosunku o jc a  do 
syna. W  trzec im  akc ie  p ro w a d z i 
nas au tor na ba l u D yk ta to ra  
(t łu k ą  tu się  c ią g le  p og łosy  balu  
u sen a to ra  z „D z ia d ó w "  i W y ­
sp iań sk iego  „ W e s e la " ) ,  b a l w y ­
dany  z o k a z ji w y n a le z ie n ia  n o w e­
go  gazu  tru ją c ego  („p ie rw ia s te k  
k w a d ra to w y  c ja n k a " —  n a zyw a  
go a u to r ; czem u n ie  cos inu s w o ­
doru, a lbo p a rab o la  p o ta su ? ).  
Sztuka r o z la tu je  s ię kom pozycy,1 
n ie  i g rz ę źn ie  w  p ły c izn y  m y­
ś low e  u tożsam ian ia  d yk ta tu ry  z 
fab ryd taeją  ga zów , e fe k t  m ow y 
p ro fe s o ra  C o rd e liu sa  p rz e z  ra d jo  
w yp ad a  d z iw n ie  b la d o : w obec  dyk

N a s za  a k c ja  u dostępn ian ia  czy  
te ln ik om  nauki ję zy k ó w  obcych  
p rzez  u lg ow ą  sp rzed aż  kursów" 
p ły t  g ra m o fo n o w ych  L in g u a p h o ­
ne, c ie s z y  s ię  n iem n ie js zem  po­
w odzen iem . n iż  w  roku  zeszłym . 
Z w ła szc za  w  d n iach  os ta tn ich  
kupony za c zę ły  n a p ływ a ć  m aso­
wo.

N ic  d z iw n eg o ! Z b liż a  s ię  p rz e ­
c ie ż  g w ia zd k a  —  a c zy  m ożn a  so­
b ie  w y o b ra z ić  lep szy  podarunek  
g w ia zd k o w y  n iż  k om p le t 16-tu 
p ły t  g ra m o fo n o w ych  L in g u a p h o ­
ne (w  e legan cK ie j te c z c e), k tó ry  
da m ożn ość  obdarow an em u  op a ­
n ow an ia  w  k ró tk im  cza s ie  ob ce­
go ję zy k a ?

O grom n a  zn iżk a  ceny , a  jjęzy- 
teni m o ż liw o ść  ro z ło ż en ia  n a le ż ­
n ości na dogodn e ra ty , czyn i

ku rs  L in gu a n h o n e ‘ u dostępny 
każdem u . K to  zaś n ie  pos iada  
g ram o fo n u , m oże  ró w n ie ż  nabyć  
po ba rdzo  zn iżo n e j cen ie  p ie rw ­
szo rzęd n y  g ra m o fo n .

D z iś  zam ieszczam y  w  nu m erze 
os ta tn i kupon, u p o w a żm a ją cy  do 
sk o rzys ta n ia  z  o k a z ji. W y p e łn io ­
ne ku pon y  p rz y jm o w a ć  b ędz iem y 
w  red a k c ji ty lk o  do p ią tk i’  7-go 
b. m. do g. 8-ej w ie c zo rem . P o  
tym  te rm in ie  p rz y jm o w a n ie  ku­
pon ów  b ęd z ie  b e zw zg lęd n ie  zam ­
k n ięte . D ia  zg ło szeń  z p ro w in c ji 
m ia ro d a jn a  b ed z ie  da ta  s tem pla  
p oc z to w ego  na k op erc ie . P r z y j ­
m ow ać  b ęd z iem y  m o g li ty lk o  te  
kupony, k tó re  w ys ła n e  zostan ą  
n a jp ó źn ie j dn ia  7-go b. m . T a k ie  
są w a ru n k i ak c ji.

P o n iż e j ku pon :

Do Redakcji „A B C ”
w  W arszawie, 

ul. N ow y Świat 22

Nmiejszem zamawiam kurs języka francuskiego —  lub a r - 
gielskitK^ — lul niemieckiego, na płytach gramofonowy, i 
„Lingiii ohone” po oDniżonej cenie. W ybrany przeze mnie sposób 
spłaty oznaczam poniżej: ;

Jednocześnie zamawiam gramofon, według podanego opisu, 
pc ODniżonej cenie.

; 1. Cena kursu „Linguaphone”  za gotówkę . . zł. 15b.—
na raty. a ) 5 rat miesięcznych po ...................................zł- «k> —

b ) i) rat miesięcznych p o ................................... zł. 20.—
II. Cena Hursu z gramofonem za gotówkę . . .  zł. 281

na raty: a ) 8 rat miesięcznych po ...................................zł. 37.—
b ) 12 rat miesięcznych p o ...................................zl. 26.—
(niepotrzebne wykreślić).

Pierwszą ratę wpłacę gotówką oo przyjęciu mego zamówie­
nia, na pozostałe zaś raty dostarczę pokrycia wekslowego.

Imię i nazwisko 

zawód

dokładny adres

Z muKi I śftukl
P la s ty k a

—  Zbiorowa wystawa prac K a z i­
m ierza Sichulskiego. W  salach To- 
tearzystwa P rzy jac ió ł Sztuk P ięk ­
nych w K rakow ie otwarto zbiorową 
wystawę prac K azim ierza Sichulskie­
go, obejmującą kom pozycje dekora- 
eyjne, portrety, pejzaże, karykatury, 
szkice, wreszcie fo to g ra tje  n iektó­
rych dzieł Sichulskiego, znajdują­
cych się w  muzeach zagranicznych 
i krajowych, w  kościołach, gmachach 
publicznych oraz zbiorach pryw at­

nych.
N a . otwarcie w ystaw y przybyTi 

bardzo licznie przedstaw iciele s fer 
artystycznych i  kulturalnych ia. 
Krakowa. Podczas otwarcia w ysta­
wy pro f. K azim ierz Sichulsid o fia ­
rował dla Muzeum Narodowego w  
Krakow ie na ręce prezydenta miasta 
dr. K ap liek iege swój obraz „B o le­
sław' Chrobry pod K ijow em ". Obra? 
ten, malowany w  r. 1923, przedsta­
wia moment w jazdu Bolesława Chro­
brego wraz zc swym zbrojnym  or­
szakiem w  mury K ijo w a

ta to rsk ie j s iły  (A d w e n t o w ic z ! )  k tóra  po m acoszem u  p o tra k to w a - 
n icość  ga d a n ia  p ro ie so rs k ie go  ną p rzez  au tora  postać  narzecz.,1- 
tem b a rd z ie j rzu ca  s ię  w oczy. ne j m łod ego  C o rd e liu sa  w yp o sa ży  

R zecz , m im o k oń cow ego  o s ła - , la  w  ak cen ty  s zczerego  d ram atyz-

b ien ia , n ap isan a  z n iew ą tp liw ym  
ta len tem . Z a gra n o  ją  doskonale, 
tak  doskonale, że  p op raw ion o  
g rą  n ie jed n ę  usterkę  tekstu.
A d w e n t o w i c z  ja k o  D yk ­
ta to r  O n z ta itim  ża rem  p ra w d y  
i s iły  w e w n ę trzn e j w y g ła s za ł b a ­
nały dyk ta to i sk ie w  po jedyn ku  
d ysk u sy jn ym  z p ro fe s o rem  Cor- 
deliusem , że  p a r t ja , w b rew  teks­
tow i sztuk i, s ta ła  s ię rów n a . Sam 
au tor g ra ł p ro fe s o ra  C orde liu sa  
—  in t e l ig e n tr ie ,  rozumowm ra ­
cze j, n iż  z s e r c a ; zgodnie, z tek ­
stem , po p ro feso rsk u . 7 d u że j ob- 
śad y  k on ieczn ie  w ym ien ić  jesz- p rzep row a d zon a  od  począ tku  dc 
cze trzeb a  G r e l i c h o w s k ą ,  końca. 1

m u ; w b ili  s ię  r ó w n ie ż  w  p a m ięć : 
B u t k i e w i c z  (za w sze  dosko­
n a ły ) i C z a h a r s k a ,  k tó ­
ra w y b o rn ie  z a g ra ła  ro ze ro ty zo w a  
ną p a n n ic ę : tak ie  w  u s tro ju  l i ­
b era ln ym  od d a ją  s ię  ży cm  u fa tw ic  
nemu, a  w  u s tro ju  dyk ta torsk im  
rzu ca ją  s ię każdem u  m łod z ień co ­
w i na szyję, z p ra w om vs ln vm  o- 
k rzyk iem : „J a  chcę ro d z ić  r y c e ­

r z y ! "
D ek o ra c je  J a n a  G o l u s a  

bez zarzu tu . R e ży s e r ja  J e r z e ­
g o  B u j a ń s k i e g o  czu jn a  
na k a żd y  s zc zegó ł i in te lig en tn ie

Z  m uzy kr

Z  t y g o d n i a
Loncert W arszawskiego Kwartetu 

Smyczkowego, w  środę 23 listopada, 
przypom uia' odpowiedź Feliksa Ła- 
b ińskiego ir  ankietę kwartalnika 
M uzyka Polska", odpowiedź kon- 

c-;ntrujacą< swoje uwagi na jednym 
fylko odcinku -  polskiej twórczości 
kameralnej. N ie  będę w te j chwili 
itreszczał słusznych i nadzwyczaj 
trafnych wyv, odow; p>-zyp jmnę ty l­
ko parę zaań. A  więc, jakże bolesne, 
ale i  m estety prawdziwe stw ierdze­
nie A h m ;  do czynienia bez wątpie- 
nia z zanikiem produkcji muzyki ka­
meralnej w  Polsce.' A  potem: „P ra ­
w ie kompletny brak tow arzystw  po- 
p iera jącj ch muzykę kameralną lub 
organizujący :h koncertj- kameralne, 
znikoma ilość zespołów kameralnych, 
m inimalna ilość zespołów am ator­
skich —  otwarza u nas istotnie bar 
dzc 1 -udne warunk dla rozw oju  tej 
dziedzin; m uzyki". I  wreszcie: „Czy 
brak twórczości kameralnej jest skut 
Wiem braku zainteresowania społe­
czeństwa tą dziedziną muzyki, co w 
rezultacie paraliżuje wysiłek tw ór­
czy w  tym  kierunku, czy  też odwrof - 
nie, brak literatury kameralnej 
stw a.ca zanil: zainteresowania nią 
wśrćd społeczeństwa? Trudno mi od­
powiedzieć na te pytania '...

R zeczyH fc ie  i rudno. D latego te? 
■yjmnję je  z ankiety, która nie mo­

g ła  dotrzeć de każdego i stawiam je 
wszyst1 i em. U p rz j tomnijmy sobie 
sytuację 1 w eżm v się chociaż do te ­
g o  jedneg odcinka, który jest bo- 
la j  i e  najbardziej zaniedbany. Gdy­
by nie audycje Stowarzyszenia M i­

łośników Dawnej Muzyki, wieczory 
poświęcone twórczości kameralnej 
byłyby loprawdy wydarzeniami tak 
■>dosohnio lemi, że aż się trudno wy- 
d z iw ić ! A  przecież należyta opieka 
nad tego rodzaju przejawem  kultu­
ry muzycznej może dać wyniki w  ca­
lem słowa tego znaczeniu doniosłe, 
i  ymczasem...

Koncert Warszaw skiego Kwartetu  
Sm yczkowego był dobitnym przykła­
dem słów Łabuńskiego. Jest to ze­
spół o dużych walorach, zgra .iy  zu­
pełnie i składający się z sit przed 
stawiających wysoki poziom iJ ó z e f  
K a m i ń s k i ,  Z y g m u n t  L e d e r -  
m a r .  J a n  C o r n o w  s k i, M a r ­
j a n  N e u t e i c h ) .  N iebardzo szczę­
śliwym  był więc pomysł zaproszenia 
do fortepianu J a k ó b a '  K a l e -  
c k i e g  o przy odtwarzaniu tria  
c-moll Brahmsa. Kaleck> przez zbyt­
nie zmutowanie tonu wskutek nadu­
żywania pedału, jaskrawo wyodręb­
nił instrument i umieścił go tem sa­
mem poza zesnołem. Toteż Brahms 
był stanowczo najsłabszym punktem 
wieczoru.

Doskonałym natomiast sprawdzia­
nem poziomu grających by,o odtwo­
rzenie dwóch tak różnych uTworów, 
iak „Serenada w losaa" Hugona 
W olfa  i trzy  kompozycji na kwar­
tet sm yczkowy fgora Strawińskie­
go, pochodzących jeszcze z pierw- 

j śzego okresu jego  twórczości i napi- 
;anych wkrótce po ukazaniu się zna- 

, nych gerjalny ch baletów.
W „Serenadzie" wydobyto 1 mały 

i je j charakter a i  przesycony subtel-

noscią, w  Strawińskim szczęśliwie 
sięgnięto no mocny, prym ityw ny w y ­
raz, wyw iera jąc słuchaczach g łę ­
bokie wrażenie. Odegrana zaraz bez­
pośrednio pot^m suita sowieckiego 
kompozytora Czemberdżiego w y ­
szła (n ie z w iny gra jących ) rupełnie 
blado. Jukze „grzeczn ym " jest ten 
proletariusz p rzy  nawskroś rewolu­
cyjnym... em igrancie rosyjsk im ! Już 
nie po raz p ierw szy zetknięcie się z 
przejawam i owei „nowej ’ rultury“  
tworzącej się poza nasz? wschodnią 
grąjticą, a reklamowanej na każćyra 
ifo k u  i przy każdej okazji, sprawia 
duże rozczarowanie. 1 Przypom nijm y 
sobie chociażby przykład : innej dzie 
Jziny —  pystawę malarstwa sow ie­
ckiego. Co pokazała nowego poza 
powtarzaniem kuncepcyj formalnych 
przetrawianych dzisiaj ni Zachodzi- 
z dodatkiem urzędowej i nieiak > o fi­
cjalnej strony program ow ej? Suita 
Czemberdżiego nie posiadająca p ier­
wiastka program owego, jest p rzy ­
kładem niedojrzałego i p ubawionego 
wyrazu eklektyzmu. Sklecanie ro z­
m aitego rodzaju  pierw iastków  z za­
starzałym  estetyzmem muzycznym 
•włącznie, nie -stanowiło bynaimniej 
żadnej rewelacji. Raczej było zawo- 
d ir? na całej linji.

P iątkow y koncert orkiestry sym­
fonicznej, ostatni wreszcie i już chy­
ba napov n< w  sali Konserwatorium, 
prowadził B r e i s a c h, kapelm istrz 
wytrawny i  posiadający dużą znajo­
mość sztuki dyrygenckiej. "Uwydat­
niło się to szczególnie w  niet-wszej 
zym fonjl Borodina, dziele niezwykle 
silnom, pełnem w jT azu  i  wybitn ie 
rosyjsldem. Pom ysł umieszczenia go 
w program ie należy zaliczyć do La” 
dzo dobry :h Oby byl zapowiedzią 
właściwej lin ji pracy zespołu, filhar 
tnonicznego w  sw ojej sieazibiei

"Koncert skrzypcowy es-dur M o­
zarta wykonała E u g c n j a  U m i ń ­
s k a .

Odtworzenie go  miało wszelkie 
znamiona w ysok iej klasy. Artystka 
pokazała nam w  nim, nie po raz 
pierwszy zresztą, wszystkie cechy 
składające się na je j sztukę odtw ór­
czą, a w ięc talent, kultur; i szkołę. 
Jeszcze tak niedawno słuchaliśmy 
„M itów " Szymanowskiego w  je j w y ­
konaniu, a teraz znowuż muzykę 
Mozarta... Dwa różne św iaty —  a 
jak  wnikliw ie podpat: zonę, odczute i 
odtworzone! Dopraway, w ystępy U 
mińskiej można śmiało nazwać w y ­
darzeniami.

W ydarzeniem  jest też niewątpli- 
y(dę przyjazd da W arszaw y F r a n c e  
E l l e g a a r d ,  która w  sobotę wobec 
wypełnionej sali dala swój d ragi re ­
cital fortepianowy.

M łoda pianistka duńska jest z ja ­
wiskiem rzadko spotykanem. Imp' 
nująca, całkowicie opanowana tech­
nika, ogromna wniknwość interpre­
tacja stojąca na wyżynach dosKona- 
łości, nie czyniąca żadnych „ in t e ­
lektualnych" łamańców, n i« nagina­
jąca do swych koncepcyj indywidual­
ności twórców, ale oddająca ich z 
całą prawdą przez pokrewieństwo 
szczerego talentu oraz typowb ko- 
biecę subtelność sprawiły, ż< w ie­
czór je j sztuki w;-wart i Jozostawi! 
nadzwyczaj silne w rażeń ’0. Pc oa- 
'w oizen iu  „L e  co;. ou“  Daguina i 
dwóch sonat d mnll i c-dur Scarlat­
tiego, ręce składał/ się same do o- 
klasku, był to bowiem  szczyt wyko­
nania.

To samo da się powiedzieć i o so­
nacie h-moll Liszta. Zdawało się, że 
utwór ten w ym aga innej, aniżeli ko­
biecej ręki, okezało się jednak, że 
nie siła uderzenia stanów* tu o wy­

razie, ale kontakt duchowy g ra ją ce - . 
go z osoDowością twórcy. < D latego | 
też sonata Liszt? wypadła zupełnie 
dojrzało. A ż  dziwnie, bo p rzec ie ż , 
grał? ją  młoda dziewczyna! :

Chopin, Grieg, Strawiński, Dćbus- 
sy, Saint -Saens, tak wszysej różni, 
niepodobni do siebie, w  wykonaniu 
artystkf m ieli oblicza niekłai ane; 
dowód tc ty lko wysokiej kultury. 
France E llegaord jes t artystką. O 
jej grze decyduje nietylko szkoła, 
k tóra w  tym  wypadku jest bez żad­
nych wątpliwości świetna —  w  każ- 
dem je j uderzeniu, nieskażonym 
biegniku, n iezw yk le szerokiej skal' 
frazowania jest coś, czego się nie­
można nauczyć, co już trzeba mieć 
w sobie.

; *  i
W ieczór muzyki belgijsk ie j urzą­

dzony z okazji zamknięcia w ystaw y  
„S to lal m alarstwa belg ijsk iego" w  
sali IPS-u, w otoczeniu dzieł sztuki 
plastycznej, m ógł być koncertem o 
'■harakterze nif-codzienr.ym N iestety , 
organizacja jego  nie należała do 
najlepszych, skutkiem czego wydłu­
żył się on niepotrzebnie i bez m ia­
ry. żałować również należy, że po­
niechano tym  razem, stosowanego 
zawsze o idezas audycyj muzycznych 
w IPS -ie  koncentrowania św iatła na 
osobach grających. Skupia to na 
nich uwagę, potęgując tem  samem 
wrażenie.

Program  wieczoru nie szedł po te j 
linji, k tóra kierowała wystawą ma­
larstwa, nie ograniczono się ty lko do 
twórczości w  ramach stu la t niepo­
dległego bytu państw „w e to  B eig ji. 
N ie pokazano wprawdzie utworów 
wspaniałej i dom inujrcej kiedyś w  
Europie szkoły niderlandzkiej, ale 
odśpiewano ju ż arję z opery „Ri­

chard Coeur de L ion“  G ietiy*ego. 
tego który kiedyś tak w ielk i w yw arł 
wnlyw na styl opery fra rcu sk itj 
Śniewem zaprezentowano też tw ór­
czość Franęois Rasse, Augusta de 
Boeck i Cezarego Francka.
, U przyw ilejow ano w  niedzielę gru­

pę w illońską, tak zwan? gm pę fran- 
k istów od im ienia założyciela, który 
oprócz pieśni pokazany był znanym 
ąwintetem  f-m oll, odegrano bowiem 
trio fortepianowe Józefa Jongena i 
pierwszą cześć sonaty skrzypem; ej 
g-dur (iuillaume‘a Leken. Zapomnia­
no natomiast zupełnie o szkole f la  
mandzkiej z silną postaci? P iotra 
Benoit na czele.

N ie  sposób jest zmieścić w  prze­
ciągu jednego tylko w ieczoru odbicia 
całości doiobku muzycznego, zw łasz­
cza Jeśli dorooek ł »n jest tak b oga ­
ty, jak  belgi. siki. "Wartooy go więc 
może było zilustrować całym  cy­
klem koncertów? T yU o  niechaj w 
takim  razie nie podzielą one losów 
zeszłorocznych audycyj muzyki fran ­
cuskiej, k tóre po dwóch bardzo c it- 
kaw "ch wieczorach nie powtórzyły 
się już więcej.

W ykonawcam i niedzielnego kon­
certu byli: S t . A r g a s i ń s k a -
C h o y n o w s k a  (śp iew ), J ó z e f  
K a m i ń s k i ,  M i e c z y s ł a w  S z a -  
l e s k i  J a n  G o r n o w s k i ,  M a r ­
j a n  N e u i t e i c h  oraz I g n a c y  
R o s e n b a u m ,  k tóry  p rzy  w yko­
nywaniu partji fortepianowej kw in­
tetu Francka nie zdołał w y jść  z > ołi 
akomoanjatora, na czem oczywi .de 
całość wiele straciła.

I l, P
P. 3. W  poprzeuniem sprawozda­

niu wkradł się błąd zecerski. Cyte .ya- 
n ! zdanie Chopina winno brzm ieć: 
,Rien de plus hajssable qu une mu- 

sique sans arnere — pensee".

t


